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Piąta rocznica
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Podpisanie porozumienia między przedstaw.czetami
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1 Maj W alka o pokój 
W alka o plan sześcioletni 
M asowa p ren u m erata
pisma m łodzieżowego

W ielka manifestacfa na rze cz pokoju
p rzed sta w ic ie li d o ln o ślą sk ieg o  sp o łec zeń stw a  

n a u ro czystym  p o sied ze n iu  W W RN i MRM w e  W rocław iu

Podpisanie porozumienia nrędzy przedstawiciela mi 
Rządu R.P. i Episkopatu P olsk iego

WROCŁAW. Dwa zasadni-

stawiało -się*'rozbudowie spój-
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10. Nauka religii w szko-

» S S 5 i
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kosz, powiedział m. in. w za-

czefaF1Zp ^ c z ę n i f  profilaktyki

3 r i e Pf eZn«e lteV c ie lam 1
Episkopatu, szkoły będą zao­
patrzone w odpowiednie pod­
ręczniki — nauczyciele religii 
świeccy i duchowni będą trak 

■ towani na równi z nauczyciela 
mi innych przedmiotów, — wi 
zvtatorów nauczania relieii 
władze szkolne będą powoły­
wały w porozumieniu z Episko

b) Władze' nie będą ucz­
niom stawiały przeszkód w bra 
niu udziału w praktykach reli­
gijnych poza szkołą.

c) Istniejące dotychczas 
szkoły o charakterze katolic­
kim będą zachowane, nato­
miast Rząd będzie przestrze­
gać, aby szkoły te lojalnie wy 
konywały zarządzenia i wypeł 
niały program, ustalony przez 
władze państwowe.

d) Szkoły, prowadzone 
przez Kościół katolicki, będą 
mogły korzystać z praw szkół 
państwowych na ogólnych za­
sadach, określonych przez od­
powiednie ustawy i zarządze­
nia władz szkolnych.

e) W razie tworzenia lub 
przekształcania szkoły zwyk­
łej na szkołę bez nauki religii, 
rodzice katoliccy, którzy będą
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dy. Obchody te dla zachowania

da powoływani do czynnej służ 
by woiskowe.i, lecz będa prze­
noszeni do rezerwv z zakwalifi 
kowaniem do, służby pomocni-

Podpisano w W-irśzawie, 
dnia 14 kwietnia 1950 r. 

Minister Adm. Publicznej 
( _ )  Władysław Wolski 

Wicemin. ov>ronv Narodowej 
N (—) Edward Ochab 

Poseł na sejm Ustawodawczy 
C—) Franciszek Mazur' 
Sekre^rz Eniskooatu- 

(—) ks. biskup. Z. Choromański 
Ordynariusz Dieo. Płockiej 

(—) ks. biskup T. Zakrzewski 
Ordynariusz Diec. łódzkiej 

(—) ks. biskup M^bał Klepacz

Ustawa-© zw alczan iu  b israelanctwa
— bicnta loŁofników w walce o pokój

Załoga Fabryki Urządzeń M echancznych  
podejmuje 1-majowe zobow iązania

WROCŁAW. W przodują­
cym Zakładzie Fabryki Urzą

r%yS ?a i£ E E
dla uczcenia święta 1 ^Maja.

wvkoriaią plan roezny na 
dzień ,22 lipcą. a ślusarze — 
do 1 października.

. W indywidualnych zobo­
wiązaniach robotnik Suwcr 
wvkona imponującą normę 
300°/o

Zebranie to poświecone by­
ło również omówieniu uria- 
wy o zabezpieczeniu socjali­
stycznego stosunku do pracy.

Glosy, iakie padły w dysku 
sii. świadczą o mocnym u- 
świadomienm politycznym ro 
botników. M. in. przodownik 
pracy GJalewicz oświadczył: 
„Dekret ten jest naszą bronią 
w walce o pokój “

..Ustawa św!adczv o wiel­
kiej dbałości Rządu Ludowe­
go o świadomego i uczciwo-

wienie wezwaniem do robot­
ników całej Polsk* wzmoże­
nia cz;nu 1-majowego i dy­
scypliny pracy,

W rezolucji, podpisanej 
przez całą załogo, czytamy: 

,.T.Ty robotnicy Wrocławskiej 
Fabryki Urządzeń MeChanicz

K « i n 's j a  Z it r o ; o x a  w S z c z a w n ie  ZciL-o a
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wszystkich, którzy pragnęliby się leczyć w naszym Uzdro­
wisku że.
z" dniem 1. IV. 1950 r. po generalnym remoncie obiektów 
i urządzeń, został otwarty sezon wiosenny.
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pod przewodnictwem PZPR. . 
Wzywamy braci robotników- i 
całego kraju do podejmowa- 
nia czynów 1-majowych i sto |  
so-wania dyscypliny w pracy11.'

(j. k I  v

Kurs malarstwa budowlanego
d l a  i n w a l i d ó w

Kierownictwo Kursu przyspo 
scbienia inwalidów do pracy za 
wiadamia, że z polecenia Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Snołecz 
nej zostaje uruchomiony w Po­
znaniu z dniem 25. IV. 50 r. 
kurs malarstwa budowlanego 
dla inwalidów.

Na .kurs ten mogą być przy­
jęci inwalidzi wojenni, pracy o- 
raz cywilni o ile :.

.1) są pozbawieni jednego
przedramienia lub mają poważ 
nie Uszkodzoną jedną rękę,

2) ukończyli 18 lat, a nie prze 
kroczyli 35 roku życia,

3) posiadają wykształcenie w 
zakresie szkoły powszechnej.

W czasie trwania kursu inwa r 
lidzi korzystają z całodziennego A 
utrzymania i nauki na koszt :-S 
Skarbu Państwa. W razie stwier 1 
dzonej potrzeby otrzymają u- 
czestnicy kursu protezy.

Zainteresowani winni nadsy- ,j 
łać niezwłocznie podania pod J  
adresem Kierownictwo Kursu '  
przysposobienia inwalidów do ^ 
pracy w Poznaniu, Plac Wielko, J  
polski Nr. 9.

■ Londyn. Organizacja b. '■ 
kombatantów I wojny świato- 
wej organizuje w Londynie do 
roczą konferencję, która w br. 
odbędzie się pod hasłem rozwi- i 
jania akcji na rzecz pokoju.
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Hołd poległym bohaterom
Armii Radzieckiej złożył "a

prezydent miasta ob. Poźr ak. 
„Oddali cni — powiedział —
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Kościołem, organizacja kościel 
na „Caritas" przekształca się 
w Zrzeszenie Katolików dla 
niesienia pomocy biednym i 
potrzebującym..
. Zrzeszenie oprze swą .dzia­

łalność na oddziałach odnowią 
dających podziałowi admini­
stracyjno - terytoria! u m u  kra 
ju. Episkopat, w myćl założeń 
charytatywnych Zrzeczenia, u- 
możliwi, zgodnie z zasadami 
oraz praktyką Kościoła kato­
lickiego, działalność . duchow­
nym, pragnącym pracować -w 
tym zrzeszeniu.

2. Rząd R. P., realizując u- 
stawę „o przejęciu przez Pań­
stwo dóbr martwej ręki..‘.‘ w 
ramach art. 2 p. 3 i a rt 7 p. 
1 ustawy, rozważy potrzeby 
biskupów i instytucji kościel­
nych celem uwzględnienia tych 
potrzeb i przyjścia im z pomo 
cą.

3. Fundusz Kościelny będzie 
przekazywał odpowiednie su­
my do dyspozycji ordynariu- 
szów diecezji.

4. Realizując ustawę o służ­
bie wojskowej, władze wojsko
we będą stosowały odroczenia

W _ ! _  1 _  < n n v i » n ! n n < 9piątą rocznicę w yzw olenia
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Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

DZIEJE GRANITOWEJ TABLICY

W tym roku w uroczystoś­
ciach, poświęconych 5-ej 
rocznicy wyzwolenia Doi 

nego Śląska wybija sie na czoło 
we miejsce Pszenno, osada poło 
żona w odległości paru kilome­
trów na południe od Świdni­
cy. Właśnie tu, w Pszennie, 
przed pięciu laty, kapitulowa­
ły bezwarunkowo wojska nie­
mieckie, broniące Wrocławia, 
ostatnia armia walcząca jesz­
cze resztkami sił. Akt kapitu­
lacji został podpisany w pała­
cu właściciela miejscowej cu­
krowni, w którym dzisiaj zor 
ganizowano wzorowe przedszkó 
le dla dzieci robotniczych.

Historyczne wydarzenia ro­
zegrały się w paru godzinach. 
Pomalowana na kolor ochron­
ny limuzyna z białymi chorą­
giewkami przyjechała i wkrót 
ce odjechała. Obserwujący rój 
samochodów radzieckich robot 
nicy rolni, nie odrazu zoriento 
wali się, o co chodzi. Kazimierz 
Krawczyk, który przez okupan 
ta został brutalnie oderwany 
od swoich i wywieziony do 
Pszenna na roboty rolne, w 
pierwszej chwili nie zdawał so 

-bie sprawy z historycznych na 
. Btępstw tej wizyty. Nie -wie­
dział, że to już tutaj, przed 
chwilą, postawiono ostatnia 
kropkę wojny nad i.

Gdy tego dnia Krawczyk 
łipotkał kolegę z sąsiedniej 
wsi, Zbyszka Gdesza, opowie­
dział mu w paru słowach, co 
widział. Gdesz wracał właśnie 
e tych okolic w górach, do któ 
rych władze wyewakuowały 
wię'cszość niemieckich rodzin 

, Be Świdnicy i okolicznych wsi.
Gdesz dowoził ewakuowanej 

' rodzinie swego gospodarza i• I/Uiuue swego gospodarza i 
jej sąsiadom żywność z zagro 
dy. Tego dnia już nie zrobił 
nowego kursu do gromad gór 
skich na południe. Ruch na szo 
we -stawał się niemożliwy. 0- 
kropny ścisk wzmagał się z mi 
nuty na minutę. Ludzie, samo 
chody, wszelkiego rodzaju po­
jazdy,  ̂konie i krowy — zlały 
się w jedno potworne kłębowi­
sko, W którym silniejszy tra- 
tował słabszego.

Nasłuchawszy się u Kraw­
czyka w Pszennie nowin, od 
których serce rosłp, jak ciasto 
na drożdżach, Gdesz pcbiegł 
na przełaj przez pola do domu. 
Była już noc głęboka, gdy 
wpadł, jak bomba, do wsi i od 
szukał swego młodszego brata, 
również tutaj wywiezionego na 
roboty.

Obaj zakwaterowali się w  
obszernym domu Herberta Lu 
stiga, który zepchnął go do 

, rzędu bydląt roboczych. Jego 
wskazania dla robotników rol- 

" nych streszczały się do trzech: 
y ~~ arbeiten, fresen und schla- 

fen — pracować, żreć i spać. 
Przyczyni praca była ciężka, 
żarcie zależne od humoru ję­
dzowatej baorki, a spanie u- 
rządzone w murowanej, cuchną 
cej wilgocią i stęchlizną ko- 
aiorce. Jeszcze dziś od tej pra 
cy i spania Zbyszek odczuwa 
łamanie w kościach.

‘ Następnego dnia w godzi­
nach _ przedpołudniowych na 
podwórku Herberta Lustiga po 
Jawili się pierwsi żołnierze ra­
dzieccy. Pijani radością chłop­
cy porozbijali wszystkie skryt 
«  zapobiegliwej frau Lustig, 
powyciągali, co było najprzed 

ejszego do jedzenia i picia i 
częstowali hojnie żołnierzy ra- 
ozieckich i oczywiście siebie. 
Obcałowywali wszystkie Wa­
rne i Kole, stracili rachubę cza 
Ju 1 wszelkie ludzkie miary w

M 1 ?iciu- 0dV- śpiewu i pokrzykiwań pogrubia 
Im glo3y-
Dopiero, gdy w okazałym do 

mu Lustiga w Jagodnikach za­
kwaterował sztab pułkowy, 
. opcjr ochłonęli i poszli do

Świdnicy. Zbigniew Gdesz zgło 
sił się u jakiegoś obywatela, 
który urzędował z biało - czer 
woną opaską na ramieniu i z 
karabinem, opartym na biur­
ku, Obywatel wystawił mu peł 
nomocnictwo, zaopatrzone nu­
merem 2, do organizowania 
władz cywilnych na terenie po 
wiatu świdnickiego.

Wróciwszy z tym zaświadczę 
niem do gminy, Zbigiew mia­
nował siebie wójtem, a swego 
młodszego brata zastępcą wój 
ta. Potem, gdy przyszedł praw 
dziwy wójt z Wąsami, Gdesz 
pełnił przez okres trzech mie­
sięcy obowiązki sekretarza gmi 
ny, a w końcu przeszedł na sta 
nowisko sołtysa swojej groma 
dy, na którym pozostaje do 
dnia dzisiejszego. Mieszka w 
domu swego byłego gnębicie- 
la. Gospodarstwo Lustiga od 
pięciu lat jest jego własnością. 
I  pracuje na nim ku pożytkowi 
własnemu i społeczeństwa. /

Niezapomniane przeżycia ml 
nionych dni odżyły w Zbignie­
wie Gdeszu, gdy przechodząc 
koło odbudowującego się Domu 
Ludowego w Pszennie, zoba­
czył, jak murarze wmurowy­
wali do jego ściany prostą gra 
nitową tablicę.

Gdesz nachylił się nad tabli 
cą i odczytał napis:

„W miejścówości, w której 
podpisano kapitulację Wrocła­
wia w r. 1945 — bohaterskiej 
Armii Radzieckiej — w piątą 
rocznicę wyzwolenia powiatu 
świdnickiego — społeczeństwo 
powiatu — 16.4. 1950 r.“.

— Ta płyta pochodzi z Gross 
Rosen — poinformowała go 
Maria Klatkowska, wójt gmi­
ny. — Miały te granity isć na 
budowę pałacu zwycięstwa w 
Berlinie, a tu świadczyć będą, 
komu zawdzięczamy ocalenie. |

„Wójtowa" chciała omówić 
jeszcze z sołtysem Gdeszern 
parę spraw organizacyjnych, 
ale przeszkodziły jej przed­
szkolaki, które tego wiosenne­
go dnia pani Irena wyprowa­
dziła na wycieczkę poznawczą 
do Urzędu Gminnego.

Poszła więc z dziećmi do 
gminy i stojąc w środku zaam 
barasowanej gromadki, załamy 
wała ręce. Dzieci podnosiły słu 
chawki aparatów telefonicz 
nych i małymi paluszkami ude­
rzały w klawiaturę maszyn do 
pisania.

— Jak się droga zepsuje, 
przyjdziecie do „pani wójta", 
a wtedy gmina naprawi drogę. 
Jak wam się urodzi mały bra­
ciszek, tatuś musi go do tej 
grubej książki zapisać. Od te­
go, moje dzieci, jest gmina —■ 
przystępnie dzieciom wójt tłu

Przedszkolaki po raz perw- 
szy zetknęły się z organami 
władzy państwowej, tej wła­
dzy, która przywędrowała na 
Dolny Śląsk przed pięciu laty 
w wyniku zwycięstwa Armii 
Radzieckiej i  rozpoczęła olbrzy 
mią pracę nad organizacją ży­
cia aa Dolnym Śląsku, odbudo 
wą zniszczonych działaniami 
wojennymi wsi i zakładów 
przemysłowych.

W 5-tym roku swego istnie­
nia władza polska na Dolnym 
Śląsku może poszczycić się zna 
cznymi osiągnięciami. Widocz­
ne są one również w gminie 
Pszenno, która przoduje w po 
wiecie świdnickim. Wójt, Ma­
ria Klatkowska, mocno i ro­
zumnie dzierży ster władzy w 
swoim ręku. Oddziaływuje wy 
chowawczo na swoje środowi­
sko. Świadczy o tym jej gro­
mada, Boleścin. Większość 
mieszkańców tej gromady sta­
nowią młodzi ludzie, zorganizo

MORGEN FRAJ
C zy słyszałeś moie przej­

mującą pieśń „Es brent“ 
którą śpiewali powstań­

cy w płonącym getcie w War­
szawie? Mocnym akordem prze 
wija się w niej refren, nakazu­
jący, aby walczący Żydzi i swą 
krwią serdeczną gasili pożar ro 
dzinnego ukochanego miasta.

Żydzi — żołnierzami i boha­
terami? Żydzi którzy od biblij­
nych czasów Machabeuszów u - 
nikali wszystkiego, co byłozwią 
zane z rozlewem krwi — dzi­
wi* się ignoranci.

prowadzić politykę ugodową 
wobec najeźdźców.

Artykuły ukazujące się W 
„Morgen — Fraj“ niosły zgnę­
bionym masom żydowskim sło­
wa otuchy; głosiły z wiarą nie 
uchronną klęskę hitleryzmu, 
wzywały do walki i co więcej 
podkreślały, iż Żydzi bynaj­
mniej nie są w tej walce od­
osobnieni. W numerze pierwszo 
majowym 1941 r. „Morgen — 
Fraj“ pisze:

Jeden, dwa, trzy, cztery, setki 
i tysiące miliony bojowników o 
W aość z Azji i Afryki, z Anie

„Morgen — Fraj“ pisze: „Stoi­
my przed dniami o ogromnym 
znaczeniu mogącymi przynieść 
potężne zmiany. Najbliższe wy­
darzenia będą zarazem począt­
kiem okresu, który musi na­
dejść i nadejdzie. Dzisiejsze dni 
przepędzimy jak koszmar, a ca 
łą duszą naszą rzucimy się do 
budowy nowego ustroju świata, 
opartego o braterstwo i rów-

Do was, robohrcy, inteligen­
cjo, skierow?"V jest nasz apel: 
razem będziemy budowali przy 
szłość naszą, będziemy twor-yć 
nowy ustrój świata.

ZYGMUNT ŁOPUSZYŃSKI — WALCZĄCE GHETTO

Aby rozwiać tę przykrą legen 
dę pochylmy się ze czcią i sza­
cunkiem nad pożółkłymi, po­
strzępionymi kartkami nielegal 
nej gazety, której kilka egzem­
plarzy uchowało się w archi­
wum dr. Ringelbluma w War­
szawie. To wydawane w getcie 
od lutego 1941 roku w warun-

codzienne lewicowe pismo p. t. 
„Morgen — Fraj“ (jutro — wol­
ni). Był to jedyny w swoim ro­
dzaju dziennik w dzielnicy ży­
dowskiej. Komuniści w getcie 
bez środków pieniężnych zorga 
nizowali swoje pismo jedynie 
dzięki ofiarności robotników i 
wydawali je pod podwójnym u- 
ciskiem: faszystów niemieckich, 
oraz pewnego odłamu własnego 
społeczeństwa, które w ramach 
średniowiecznego getta chciało

ryki i Australii — biali, czerwo 
ni i czarni.

W zwartych szeregach, jak po 
tężne olbrzymy zbliżają się oni 
do nas, jak olbrzymie fa.ie zale 
ją ląd europejski i zmyją czar­
ną dżumę, która jak epidemia 
opanowała Europę.

Coraz mocniej i bliżej docho 
dzą dźwięki śpiewu wyzwoleń­
czego, docierają one do nas do 
podziemi, piwnic i strychów. 
Akordy te dodają nam otuchy 
i nadziei, że bliski jest dzień 
kiedy i my będziemy razem ma 
szerowali w szeregach i także 
nasz głos zleje się z ogólnym 
zewem: Zwyciężymy!

Ten ton otuchy i głębokiej 
wiary w zwycięstwo przebija 
przez wszystkie numery pisma. 
Dnia 16 czerwca 1941 roku

Cytowane powyżej słowa naj 
lepiej "świadczą, jak bojowcy 
getta łączyli swoje nadzieje 
przede wszystka, z siłą wyzwo 
leńczej Armii Czerwonej. Wszy 
stkie późniejsze numery prze­
siąknięte są również uczuciem 
miłośd do Armii Związku Ra­
dzieckiego. Pożółkłe ka "d nie­
legalnej prasy gettowskiej, prze 
pojone są nienawiścią do faszy 
stowskiego okupanta. Ale nie 
jest to uczucie histeryczne, któ 
re prowadziło na manowce pa­
nicznego strachu, fatalizmu i re 
zygnacji no jak np. aktywistę 
bundowskiego Kaca, który sam 
dobrowolnie poszedł na Um- 
schlagplatz mówiąc: „Głoduje­
my — nie mamy sił do prze-

Przeciwnie, ze stron „Morgen 
— Fraj“ — bije mocny nakaz:

do oporu! Niemcy wloką was 
na wysyłki — nie idźcie. Niem­
cy szantażują was, żądając kon 
trybucji — nie dajciel Niemcy 
obiecują za cenę wysokiego o- 
kupu wydać 800 Żydów zam­
kniętych w areszcie — ni* 
wierzcie iml

„Ale nie wierzcie też innym*
— mówią podarte kartki niele­
galnej gazety. Nie wierzcie „Ju 
denratowi", na którego czele 
stoją może ludzie, może nawet 
szlachetni jak np. inż. Adam 
Czerniaków, ale słabi, chwiejni, 
tchórzliwi—

Na łamach „Morgen — Fraj“ 
publicyści komunistyczni wzy­
wali do solidarności 1 brater­
stwa z walczącą demokracją poi 
Ską.

Występując przeciwko nacjo­
nalistów żydowskim, którzy u- 
tożsamiali antysemitów z naro­
dem polskim — „Morgen — 
Fraj“ — pisała:

... W sposób antysemicki po­
stępują i myślą polskie koła na 
cjonalistyczne... Należy podkre 
ślić, że nowopowstali handlarze, 
rekrutujący się z motłochu, że 
bandy szmuglerów, „tombaków* 
młodzież" handlująca dolarami, 
popierające i popierane prze* 
okupanta nigdy nie byli i teraj 
aie są odzwierciadleniem naro­
du polskiego... Polskie masy ro­
botnicze wypisały na swoim 
sztandarze złotymi zgłoskami: 
„Braterstwo, wolność, równość
— dlatego nie jest nam óbojęt- 
ne, ich radość lub żałoba. Ich 
los jest ściśle związany z na­
szym losem. Nie plugawa sza­
rańcza jest mordowana i kato­
wana w lochach więziennych, 
lecz szlachetny naród polski, 
naród bohaterów i męczenni­
ków, bojowników o prawa ludz 
kie i wolność/*

Czytając pożółkłe kartki 
„Morgen — Fraj“ jasno zrozu­
mieć można, że takie pismo wy 
chowało niezłomne kadry bo­
jowników z Mordchajem, Anie- 
lewiczem — wodzem powstania 
na czele. Bo redaktorami — nau 
czycielami ich był stary dzia­
łacz' komunistyczny — Józef 
Lewartowski — inicjator i or­
ganizator Bloku Antyfaszystow 
skiego w getcie warszawskim i 
Andrzej Szmidt (pseudonim Eli 
Mozesa) Dąbrowszczak i oficer 
brygady międzynarodowej w 
Hiszpanii.

Na podstawie materiałów 
Żydowsk. Instytutu Historyczn 
go w Polsce, opracowała

H. M. Hoffmanów*
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wani w silnym i żywotnym ko 
le ZMP — dlatego w powiecie 
nazywa się ją  gromadą ZMP- 
owską.

Boleścin na jesieni zdobył 
powiatowy proporzec przechod 
ni za najlepsze wyniki współza 
wodnictwa w rolnictwie, a  te­
raz na wiosnę, pierwszy w po 
wiecie ukończył kłosowe siewy 
wiosenne. — Postanowili, za nic 
nie oddać proporczyka — 
stwierdziła z uśmiechem prze­
wodnicząca PRN w Świdnicy, 
Maria Strzelecka, która opie­

kuje się serdecznie zarówno 
gm. Pszenno, jak i gromadą Bo 
leścin. ,

Za 6 lat, gdy obecne przed­
szkolaki pójdą do prawdziwej 
szkoły powszechnej, przemiany 
będą jeszcze głębsze. Granito­
wa tablica na Domu Ludowym 
w Pszennie, wmurowaną w 5 
rocznicę wyzwolenia Dolnego 
Śląska będzie przechodniom 
przypominać, komu zawdzię­
czamy wolność i możność bu­
dowania socjalizmu w naszym

1

(fot. St. Deptuszewski)

JAN DEBEK

DOM W PSZENNIE W KTÓRYM PODPISANO AKT KA­
PITULACJI NIEMIEC .(fot. A. Czelny)



Pracowałam 
u Kruppa

HELENA MODRZEJEWSKA

MARIA HORODYSKA

Fragment powieści

K iedy 2  m arca 1945 Toku 
poderwało nas z  pryćż w z a -  
skliw e „fuenf yor fuenf, alles'J 
aufatehen!", żadnej z nas n a - ‘ 
■wet przez głow ę nie przeszło,* 
ie  s łyszym y to w ezw a n ie , po 
raz ostatn i, że razem  z nami 
w staje dzień w yzw olenia z  
kruopow skiej niewoli.

W  gorączkowym  pośpiechu  
n aciągałyśm y robocze kombi­
nezony i ciężkie, raniące nam  
nogi drewniaki. D yżurny N ie­
miec był wyraźnie w  złym  hu­
m orze, có chwila wpadał do 
Baszego baraku i  w yrzucał z ' 
siebie gardłow e „schneller“, ' 
podkreślając każdy w yraz moc 
Bym trzepnięeiem  pejcza po 
łholew ach.

K ilka łyków  gorącej, obrzy- 
iliw ej lury —  i w łączyłyśm y  
>ię w  nurt żyw ej rzeki, p ły ­
nącej ż obozu do fabryk* na  
pierwszą zm ianę.

Ranek był piękny i ciepły. 
Po dusznej atm osferze baraku  
piliśm y św ieże pow ietrze p eł­
nymi haustam i. W połowie  
drogi K asia  trąciła  m nie w  ra 
mię:

—  D laczego jest tak  cicho?  
Czyżby fabryka nie sz ła?  Co
to znaczy ?

Oderwałam  wzrok od w io- 
len n ego  nieba i popatrzyłam  
na nią, nic n ie rozum iejąc. 
Istotn ie, działo się  coś n iesa­
m ow itego. Codziennie stukot 
.laszych chodaków zagłuszany  
b vł warkotem , zgrzytem  i św i 
stem  m aszyn —  molochów. 
D ziś nie było słychać nic w ię­
cej, onrócz drewnianego ryt­
m u kilku tysięcy  naszych  
B tói.

Przy w yjściu  po raz pierw ­
sz y  nikt n ie spraw dzał naszych  
kontrolnych numerków. Budka 

, etrażnika byłaj pusta.
P rzyśpieszyliśm y kroku, gna  

łii> sprzecznym i uczuciami ra­
dości i nieookoju.

W szystk ie m aszyny \s ta ły  w  
bezruchu, y /  halach panowała  
feniertelna cisza.

W  naszym  oddziale na żelaz " 
Bej belce z porzuconą na niej 
borm aszyną siedziała Hannie  
—  jedyna Niem ka, która  
przez czas naszego ppbytu u 
. Kruppa nie bała się okazy­
w a ć  nam sw ojej sym patii.

Objęła rrmie za szyję i za­
nosząc się od płaczu, wyrzu­
cała z  siebie przeryw ane łka­
niem  zdania:

—  W szystko skończone!. 
A lianci przygotow ują się do 
forsow ania  Renu, W as dzi. 
siaj ewakuują —  a m y zginie  
m y albo od bomb, albo od kul, 
•Nie m yślcie o nas źle, bo nie 
w szyscy  Niem cy są  hitlerow ­
cami i wróćcie jak najszybciej 
do w aszej ojczyzny.

U słyszaw szy  za sobą m ęskie 
kroki, odskoczyła \  odemnie 
szybko i znikła za stosem  że­
laznych podkładów.

M ajster W eber zm ienionym  
I dziwnie miękkim głosem  ob­
w ieścił nam , że nasza praca w  
,,A lfredhuette“ je st  skończona  
I że w ładze niem ieckie „w tro  
*ce o nasze  bezpieczeństwo"  
postanow iły usunąć w szyst­
kich cudzoziemców z  zagrożo­
nego odcinka.

, W  dwie godziny później 
^chodziłyśm y dwójkam i*na o- 
tw arte  . tow arow e platform y, 
które nas raz jeszcze m iały  
pow ieźć w  nieznane.

*  ■* •

Zdawało mi się , że ta  noc 
bie skończy się  n igdy. Pogrą­
żony w  lepkiej sm ole ciem no- 
łc i  schron szpitala trząsł się  
I dygotał, jak człowiek w  sił-  
fiym ataku febry.

P o  10-godzinnym  bombardo 
waniu dziennym, rozpoczął się  
huraganow y ogień  artylerii. 
A tak  trw ał już bez przerwy  
B godzin. Rana od odłamków  
»zrapnela, którym  dostałam  
ł? biodro podczas dw utygod­
niowej tułaczki ewakuacyjnej, 
oaiiła  m nie jak ogień. N ie­

zm ieniony przez całą dobę pro 
wizoryczny opatrunek był cięż  
ki od krwi i ropy. Rama od 
no«zy, na których m nie przy­
niesiono z sali i rzucono w  kąt 
schronu;" w ciskała się w  bio­
dro, póWodując nieznośny ból.

N ie Stffdząc nic, czułant- wo 
k ół siebie tńftie sam e Tanne, 
okaleczone Ciała; W schronie 
by»o cicho, tylko co chwila pa  
dał coraz to w  innym  języku  
bolesny szept: pić! wody!

—  N ie m a wody —  padała  
M ezm ienna, oschła odpowiedź 
N iem ca, i znów zapadała •c i­
sza ,. nad którą —  górą prze­
w alała  się law ina żelaza i  o- 
gnia.

O niewiadomej godzinie ode 
brał mi świadom ość krótki, go  
rączkow y sen. K iedy się ocknę 
łam , przez otw arte drzwi 
schronu sączyła się  dzienni* 
struga  św iatła. Zam ieniłam  się" 
cała  w  słuch.

U m ilkła kanonada artyleryj 
ska, nie rozryw ały  się z hu­
kiem pociski, tylko nad głow ą  
dudniły mocne, rytm iczne kro 
ki.

To w  W ielki P iątek 1&45 r. 
o 10-ej rano do nadreńskiegS  
m iasteczka D ’enslaken wcho­
dziła zwycięsko —  wolność.

W  pierw szy dzień W ielka­
nocy m iałam  gorączkę pow y­
żej 39 st. Po przeniesieniu nas 
ze  schronu do sali szpitalnej, 
w  której nie było ani jednej 
szyby, dostałam  zapalenia  
płuc z w ysiękiem . Leżałam  
bezwładnie, n ie m ogąc w yko­
nać najm niejszego ruchu. A  
obok m nie kipiało .  cudowne, 
m usujące jak  wino wolne ży­
cie.

P rzesta ły  istp ieć pęzepiay  
zakazy i rygory.

Ku przerażeniu i zdziwieniu  
niem ieckiego, personelu, od ra  
na .do wieezora do sal szpita l­
nych płyną} i nieprzerw any  
strum ień odwiedzających, a  
w raz z nimi naręcza kw iatów  
f torby niewidzianych od po- 
czi& u ^ o jn y  ''rrypmaków.

Z braku m ieisća"’15a sto li­
kach nocnych, łóżka nasze za­
m ieniły się w  podręczne śpiżar  
nie.

7 N ajpierw  rozeszła się w ieść  
że w ładze radzieckie organizu­
ją już pierw sze transporty do 
Związku Radzieckiego. P rzy­
n iósł ją zdrowy i silny W ania 
agi nas? sąsiad z baraku w  
Rheinhansen. -

—  Ale ją jeszcze zaczekam , 
aż się  wojna całkiem  skończy  
—  pow iedział —  przykładając  
do u st swoją, n ie odstępną har 
monijkę.

N atasza, która dotąd leżała  
spokojnie, usiadła nagle i od­
rzuciła kołdrę. Spojrzała na 
puste m iejsce po oberwanej 
przez bombę nodze i jakby  
dopiero teraz uświadom iając  
sobie ten fa k t —  szarpnęła  
się w ty ł z przerażeniem , o- 
padła na poduszki z błyszczą  
cymi oczym a zaw ołała:

—  Ja jestem  kaleką, ale pa 
m iętaj, m asz m nie zg łosić  do 
pierw szego transportu sanitar  
nego! Ja też  chcę wracać do 
Związku i tam  pracować dla 
swoich! ...

Zrobiło się  cicho naw et 
W ania oderwał od u st harmo­
nijkę.

N a drugi dzień przyszli 
chłopcy z polskiego obozu. Ste  
fan i Jerzy. B yli podekscyto­
wani propozycją, jaka ich spot 
kała.

—  Jutro jedziem y razem  z 
aliancką komisją do Rheinhau 
sen; Zakłady Kruppa będą cał 
kowicie przestaw ione na poko 
jow ą produkcję, a m aszyny, 
których się nie da przystoso­
wać do tego celu —  ulegną  
zniszczeniu. Już nigdy nie po­
w tórzy się  historia m asowej 
fabrykacji sprzętu śmierci i 
m asowej produkcji' w spółcze­
snych niewolników —  takich  
jakim i byliśm y tutaj.

17 kw ietnia przypada 111 
rocznica urodzin znakomite] 
aktorki polskiej, H eleny Mo­
drzejew skiej. W związku z tym  
podajem y niżej fragm ent 
wspom nień ó  wielkiej aktorce 
pióra Józefa K otarbińskiego, 
w spółczesnego M odrzejewskiej 
dyrektora sceny krakowskiej, 
który m. in ..w  r. 1901 w ysta­
w ił po raz pierwszy „Wesele** 
W yspiańskiego. Fragm ent za­
czerpnięty zosta ł z książki pt. 
„A ktorzy j aktorki".

H E L E N A  MODRZEJEW SKA

WJ dzięfc*subtelny, głęboki li 
ryzm  i poetyczną uczci­
wość M odrzejewskiej 

m ożna porównać z tęczowo  
przejrzystym i barwami Siowac 
kiego, którego była idealną in- 
tęrpretatorką.

Pam iętam , jak za młodu ku­
powałem  w  dawnym Teatrze  
W ielkim  bilet do bocznych krze

Bet, t u i  przy barierze orkie­
stry. Słuchałem  i  patrzałem  
na jej przecudny Am elię w  
„Mazepie" tak, aby między  
m ną a sceną nie było żadnego  
widza, aby nikt nie m ącił roz­
koszy napawania się poetycz­
ną wizją.

Pam iętam , jak strojnie p ły­
nął z jej u st  cudny w iersz  
poety , jak wzruszona i drżąca  
z dziewiczym  zawstydzeniem  
opowiadała królowi o napadzie 
zuchwałego pazika, gdy ją  
przemocą pocałował na kładce  
rzeczułki. Pam iętam , z jaką  
Spokojną dumą odpowiadała ła  
godnie ale stanowczo na zalo­
ty  królewskiego adonisa, z ja­
kim dziwnie przejmującym ak­
centem  wym awiała zwrócone 
do m onarszego czoła: „Zimne 
1 bezwstydne!". Podniosła w te­
dy do góry głow ę, przeszywa­
jąc zalotnika spokojnym spoj­
rzeniem  pogardy. I tak cała  
rola p łynęła niby poetyczna  
m arzenie, zakończone cichą, 
bolesną tragedią rezygnacji.

Podczas gościnnych w ystę­
pów7 w  W arszaw ie 1880 r., po 
przyjeździe z  Am eryki, grałem  
z  M odrzejewską rolę Zbignie­
w a w  „Mazepie" i pam iętam  
jak w  akcie IV w  ciągu dłu­
g iego opowiadania pazika, ar­
tystk a  odwrócona od publiczno 
ic i ,  oddawała jednak całą sce­
nę jakby 'ją śledził tłum  w i­
dzów. Pogrążyła się całą du­
szą  w roli, była cierpiącą i  
nieszczęśliw ą wojewodziną nie  
tylko dla widzów, ale dla po­
ety  i dla siebie.

Inaczej zupełnie Modrzejew­
ska ujęła główną postać zna­
komicie granej „Marii Stuart" 
Słowackiego, łącząc wdzięk i 
nam iętność kobiety z  m ajesta

tem  królowej. Przeprowadziła 
w  grze powolny rozwój instyn  
któw  i uczuć zbrodniczych pod 
wpływ em  demonizmu kochan­
ka i w ystępnej namiętności. 
Pomim o akcentów posępnych, 
strzeg ła  się jednostajności, roz 
kładajac um iejętnie w  całej 
roli św iatła i cenie. Obok po­
nurej m elancholii bajronow-

JOZEF KOTARBIŃSKI

Pomimo nierówności i  drofc* 
nych odchyleń, Słowacki w  za. 
sadzie był b liższy prawdzie 
historycznej, głębiej pojętej 
aniżeli poeta niemiecki nagina* 
jący rzeczyw istość do sweg® 
apriorycznego pojęcia tragedii, 

Poetycznie, przewdzięcznie j 
przesubtelnie grała Modrzę, 
jew ska rolę Anieli w  „ślubacB

BETONIARKA
T. ZELENAY

D opiero św it kw ietn iow y, a  już betoniarka sz e le śc i  
N ad rzeką Ż6łte bazie. —  S łoń cem  spryskana m łodość. 
K olorow e dziew częta piorą ch ust^ w  zielonej wodzie.
F ala  pliaszcząc, stopy n ie  p ie ścil
T y robisz przy betonie. Ż w ir i b ioto w iosenne tryska. 
Czarnozieitiy i iły  ciem ne, podbarw ione kroplami krw i 
Co w siąkała w  m inione dni, korytarze drążąc podziem ne, 
W które m łody, zielony la s Swoje prężne konary wwiercał 
H ej naprzekór, na przekór śm ierc i 
W przedw iosenny. pogodny czas!'
A  dziś spójrz. B etoniarka sze leśc i.
M iesza iły. żw ir i  gruz.
S w oje prężne konary ww ierca!
H ej n a  przekór, na przekór śm ierci 
Żeby w |ch er  w olności w iał.
Żeby pracą krajobraz grał,
Ż eby pokój nam  jasny ob w ieścił.
To dlatego poranek p rzedw iośniem  
I  now ym i dom am i w yrośnie.

I d latego betoniarka szeleicL

H EL EN A  MODRZEJEW SKA

skiej oddawała głęboko mo­
m enty m arzycielskie i uczucio­
we. Podziwiałem  w  tej roli sub 
telność i miękkość tonu a za­
razem wyrazistość konturów  

. pełnych plastycznego piękna.

Ogromne Prażenie spraw iła  
w  akcie V scena snu na jawie, 
strasznej w izji szafotu, ukazu­
jącej się w umyśle zbrodniarki 
jak przeczucie pTzyszłej karyr 
Głos przytłumiony, wydobyty  
z wysiłkiem  ciężki spazm atycz 
ny oddech, dykcja senna, w ytę  
żona, składały się na obraz ha­
lucynacji, przeprowadzonej 
z doskonałym opanowaniem  
techniki i widocznym oparciu 
się  na studiach z natury weie 
l i  po mistrzowsku artystka z 
wielką finezję i wyrazistością  
postać królowej szkockiej, kre 
śloną przez młodocianego po­
etę , który zajął opozycyjne sta  
nowisko wobec idealizmu tra­
gedii Szyllera.

(foto Apijj

Panieńskich**. Modrzejewską | 
rozszerzyła kontury roli, pod*1 
niosła jej ton i barwę, owiałą! 
całość poetycznym aromatem, j 
W miękkich przejściach i pół I 
tonach przeprowadziła proces 
stopniowy rodzącej się miłości, 
która kiełkuje, rośnie i ogar* 
nia całą duszę drżeniem nie* I 
świadomych pragnień i upojne 
go czaru. Były chwile, gdy 
Aniela skinieniem głow y, jed*; 
nym ruchem, zdziwionym wy« 
razem twarzy, pobudzała całą 
salę do oklasków. W tej wła­
śnie roli mogłem  sprawdzić, że 
w  pewnych razach sztuka ak­
torska wzbogaca i upiększą 
koncepcję literacką.

Aniela w  wykonaniu nawefi 
dobrych aktówek bywa szkicem 
akwarelowym , Aniela Modrze­
jewskiej przekształciła się w 
obraz poetyczny, w zjaw ę ide­
alną polskiej dziewiczości.

BAR POD

D O K UM ENTARNY FILM RADZIECK I „U PA D EK  BER- 
**N A “, KTÓRY NIEBAW EM  UJRZYM Y N A  EK RAN ACH  

K IN  WROCŁAWSKICH

Fragment powieści

W  tym samym czasie ponu 
ry „Bar pod Gongiem*4 
napełniał się stałym i by  

walcami. Weterani sportu pię­
ściarskiego, przy lampce wina, 
przypominali sobie szczytowe 
okresy swej formy. Właściciel 
baru słynny półciężki, przy- 
siadywął się do stolika, sta­

w iał najlepsze wina i  en tuz jaz 
m ował się opowiadaniami. B ył 
wielkim  przyjacielem bokse­
r ó w ; i pomagał im niejedno­

krotnie w  życiu prywatnym.
Pinkiel odkorkował następną 

udtelkę. Powąchał i podał Ka­
mykowi. — W igierskie — po­
wiedział tamten nalewając so­
bie.

Wszyscy łyknęli, oblizali się. 
— N ie można narzekać, dobre 
winko, No więc... co dalej?

— Zaraz na czym ja skończy 
łem  — Pinkiel zamyślił się.

— Tak, proszę ja was — po­
wiedział właściciel rozpierając 
się na krześle. — Spotkałem  
przed kilkoma dniami Czortka. 
Zaprzyjaźniliśmy się w  obozie 
na śmierć i życie. Wiecie, że 
rozmawialiśmy pięć godzin bez 
przerwy? Wspaniały chłop.

— Miałem w  obozie przyja­
c ie la  — przerwał Pinkiel. — 
Francuz. Świetny bokser. Zła­
pali go podobno na jakimś szpie 
gostwie i workiem z  piaskiem  
bili po głow ie tak, że zatracił 
zupełnie pamięć. Pod koniec za

x pomniał jak się  nazywa, kim  
jest i  skąd pochodzi. Potem  
przenieśli zaś do Waldenbergu 
i  nikt nie wiedział, że on jest 
bokserem i on też o tym nie 
wiedział. Razu pewnego, kiedy 
gapił się na salę treningową, 
Niemiec zaciągnął go do środ­
ka i powiedział, żeby ubrał rę­
kawice, to on m u pokaże jak 
się  Francuzów bije. Już po pier 
wszym doskoku szwab się na­
ciął na kontrę i  leży. Wstał po 
chwili, a Francuz nie wiedział 
co się stało. Zaklął coś szwabi- 
sko po swojemu, wyprowadził 
go i zastrzelił przy drutach, że 
niby on uciekał.

— Może i dobrze — powie­
dział właściciel zapalając papie 
rosa. — Choćby przeżył obóz 
nie byłby już normalnym czło­
wiekiem.

Pinkiel wsparł głowę na dło  
niach. -

— Żaden bokser na starość 
nie jest normalnym człowie­
kiem.

— ' Im lepszy bokser, tym  
większy wariat później — dodał 
Rubin.

— Miałem przyjaciela w  obo 
złe, piórkowiec. Zachowywał się  
przez cały czas normalnie, do­
piero na wolności zwariował. 
Spotkałem się z nim w  ubie­
głym  roku i posprzeczaliśmy się  
na temat lewego^ prostegó.’ Z e ;

skrętem czy bez. Zostawił w a­
lizy na chodniku i szedł w  mo­
im kierunku ze sto metrów i 
tłum aczył dlaczego bez. Przy­
znałem mu rację. Cóż miałem  
robić? Chciałem, żeby w ró-

kańskiej... '
— Nie znasz się n a  boksie! ]
— Najnowszy to jest systeri! 

amerykańsko -  angielski. Z p&i 
skrętem.

Wybuchła fala protestów. NM

cił, bo mu kto walizy ukradnie.
— A le przecież on m iał rację 

— tłum aczył Pinkiel.
—  N ie m iał racji, bo ze skrę 

tęm to jest stara angielska szko 
ła; W edług najnowszej amery-

skie ochrypnięte głosy i  chtiw 
kościste pięście unosiły się 
stołem. Każdy tłumaczył 
swój sposób pokazując na 
kładzie. Sprzeczka byłaby $1 
przeciągnęła nie wiadomo

Z żyliśmy się ju ż  z  ty  m ym 
ślą, że im  w yżej nad zie- 
mią, tym  chłodniej•

1 adyby glob nasz zwolnił ko* 
a o t ze swej siły przyciągania 
i  pozwolił na  parusetktlome- 
trową wycieczkę w  przestwo­
rze to amator wycieczki gło­
wiłby się prawdopodobnie, ja k  
$ i* uchronić przeciwko sku t-  

, jcom potwornej lodowni.
Co za niespodzianki czekały• 

by takiego wędrowca! Bo dzi* 
giaj ju ż  wiadomo, że na wyso­
kości 200 km  nad ziemią nie 
tylko zmarznięcia spodziewać 
się nie można, ale, przeciwnie, 
yanuje tam  tem peratura pie­
kieł, dochodząca do 600 stop-  

5 ni C. Z  tego wynika, że kon­
struktor rakiety ," przeznaczo­
nej do wędrówki na księżyc, 
musiałby unikać takich metali, 
które topią się w temperaturze  
€00 stopni C.

A tm osfera w pobliżu ziemi, 
czyli tzw. troposfera jes t do­
kładnie zbadana. A le laicy mó­
wią ju ż  dziś wiele o stratosfe-

PIEKŁO NAD GŁOWAMI

niach pozastratosferycznych  
i  z  wykładu te fo  mam y ochotę 
gaczerpnąć pafę informacji.

rze, a więc aferze powietrznej 
położonej nad troposferą. Za  
to przestrzenie pozastratosfe- 
ryczne nie pasjonują laików, 
lecz szczupłe greno Ktsenyeh.

Przez ostatnie kilkanaście 
lat nauka pozyskała w  te j dzie 
Alinie wiele m ateriału. Uczeni

■ r > e t ' 1
ł .■  u * t . r .  p i i m .

całego (wiata, a przede w szyst­
kim uczeni radzieccy, mogą sit 
poehwalió poważnymi wynika­
mi. W  Moskwie odbył się w  
roku 19i9 publiczny wykład  
prof. Chwostikowa o przestrze-

Rekord świata przy wzlocie 
balonem wynosił w  r. 1938 —  
19 km. Należał do balonu „S. 
S . S. R .“ W  roku 193i  drugi 
balon radziecki osiągnął w y­
sokość 22 km. W  ten sposób 
przeniknięto głęboko warstwę, 
stratosferyczną i uczeni ra­
dzieccy zaczęli od tej pory sy- 
stematyczne badania wysokich 
w arstw  atmosfery.

Zatrzym ajm y się na paru cy 
frach, które uzmysłowią nam  
stosunki w wyższych' war­
stwach powietrza. Jeśli latem^ 
tem peratura na ziemi wynosi 
około 20—SO stopni, to na wy­
sokości 3— 5 km  osiąga ju z  
0 stopni. A  na 9— 11 km  ter­
mom etr w skazuje UO—-50 sto­
pn i mrozu. Ta lodownia —  to 
stratosfera.

P rzy  wysokości 25— 30 km  
tem peratura ju ż nie spada, 
lecz przeciwnie, lekko się pod­
nosi. 30 stopni ciepła mamy na 
wysokości AO km, a 75 stopni 
• — na wysokości około 60 km.

Gdy wzniesiemy się jeszcze 
w yżej —  znowu obserwujemy 
zjawisko ochładzania się po- 

. wietrzą. N a  wysokości około 
80 km  zanotujem y mróz do­
chodzący do 50 stopni, ale od 
tego punktu  ciepła stale przy­
bywa i to nieprzerwanie aż 
do 200 kiru W tedy ciepłota na­
sila się aż do 600 stopni powy­
że j zera.

Po przejściu przez to pieklo  
obserwujemy dalsze powolne o-, 
chładzanie się warstw  atmosfe 
tycznych .

W yniki, do jakich doszła 
naukat robią nam  przewrót w  
głowie„ bo djo tej pory, gdy pa­
trzyliśm y w niebo, wyobrażali- 
śm y sobie przestrzenie niezmie 
rzońego chłodu. Ciekawi nas 
tedy, ja k  nauka doszła do o- 

, becnych wynikówK skoro nie 
•można zawędrować z  termome­
trem  w - te rejony .

Jak  wiadomo, ziemia nasza 
pod wpływem promieni słone­
cznych zamienia się w piec. 
Powietrze od tego pieca się o- 
grzewa i  wędruje do góry. Te 
prawa rządzą niepodzielnie w 
troposferze i  wyioołują w szyst­
kie zjawiska , które co dnift 
obserwujemy jako chmury , 
deszcz, wiatry ilp.

W ttratosferze, w skutek pa­
nującego chłodu powietrze nie 
dźwiga się ju ż  ku  górze. Tam  
stosunki układają się inaczej. 
Udało się też stwierdzić, że

W. DROZDOWSKI

ilość pary wodnej jes t w te j 
części atmosfery bardzo drob­
na.

W  stratosferze zato ogrom­
ną rolę odgrywa tlen, ale pod 
postacią ozonu. On reguluje

l Zy £> K o« '

stosunki w  stratosferze i  nie­
jako żyw i się promieniami, od 
bijanymi od ziemi, których nie

pochłania para wodna. Na]* 
w iększą ilość ozonu stwierdzo­
no na wysokości 22— 25 kiru 
nad poziomem globu, i

To, co wiemy o stosunkach  
w  rejonach pozastratosferycz- 
nych , osiągnęła nauka drogą 
mierzenia promieni wysyła­
nych przez powietrze w arstw  
górnych oraz przez badanie 
przewodnictwa elektrycznego 
loysokicti w arstw  atmosfery* 
do czego pomocne były zjawi- 
ka fa l radiowych oraz badania 
spektralne podczas zórz polar­
nych. Dodać trzeba , że strato- 
sfera  na wysokości około 100 

_km, kończy się i  przechodzi w  
jonosferę, nazwaną tak dzięki 
właściwościom elektrycznym.

M ówiliśmy o wiatrach. Tro 
chę inaczej wyglądają one w  
górnych rejonach, niż w  dol­
nych. Świadczą o tym  smugi, 
zostawiane przez gorejące me­
teory. Z  tych właśnie cbset'wa 
cji udało się ustalić, że w iatry  
przyziemne są ogromnie słabe 
w  stosunku do prądów po­
wietrznych panujących w gór­
nych warstwach atmosfery.

Gęstość powietrza? Na wy­
sokości 300 km  je s t  ona m iliard - 
razy mniejsza, niż n a  ziemi, ale 
mimo, to udało się stwierdzić  
istnienie atm osfery jeszcze na  
1000 km  ponad globem.

A  maksym alna 'wysokosć 
chmur? Tak zwane „srebrzyste 
obłok?* obserwowano na w y­
sokości... 80—-83 fcrd.

MANIFESTACJA
ELŻBIETA MltANCZOWNA

Policz gwiazdy na niebie 
Dwadzieścia tysięcy w Hali Ludowej 
dwadzieścia tysięcy manifestuje:
— B:e chcemy wojny 
nie jesteśmy same.
Policz gwiazdy na niebie przedwiosemie] «ocy
  połowa ludzkości
powiększa obóz pokoju.
Nic odpłyną okręty z  francuskich portów
— Nie cheemy. żeby ciemna kobieta 
kobieta z Vi«4-N’amu .<
płakała w dalekiej dżungli
mówi matka franeusk’ego robotnika.
Kflbicty nie chcą wojny 
osiemdziesiąt milionów 
w Światowej 
Demokratycznej 
Federacji Kobiet 
słucha jak mówi Irena Johot 
jak mówi Sugenia Cotton 
l wierzy w postęp. . _
Shicha jak mówi Dolores Ibarran 
i wierzy.. Fapjonarii.
Nasz związek ogarnia 
powierzchnię ziemskiej kuli 
słabego punktu nie znajdziesz 
w naszym łańcuchu czułym.
Jakież szukać plamy 
miłości matki 
siostry

•Dwadzieścia tysięcy w Hali Ludowej
śle pozdrowienia dla wszystkich kobiet
które tak czują jak one,
które tak walczą jak one,
dla których płomień rozumnej wiary
wybuchnął z Kremla CStcrwonym Sztandarem
Sztandarem Pokojul

7 s i t i w o d m

Z wierzęta ̂ zależnie od śro­
dowiska, w  któn'ym żyją  
można by uogólniając 

podzielić na wodne i lądowe. 
Te dwa tak zasadniczo różne 
środowiska wywtaghją od orga­
nizmów zwierzęcych specjalne­
go przystosowania. Odmienne 
są wa/nmki oddychania czy w i­
dzenia na landzie niż w wodzie, 
inny sposób poruszania się w  
jednym  czy drugim  środowi­
sku.

Zastanówmy się chwilę nad 
różnym i typam i lokomocji zwie 
rzą t wodnych. W śród zwierząt 
wodnych obserwujemy takie, 
które ży ją  na dnie zbiorników  
wodnych oraz w sa m e} ' tom. 
Pierwsze z nich tzw. zwierzęta 
denne prowadzą tryb życia o- 
siadły, możKwy dzięki ideal­
n ym  warunkom odżywczym.

Niektóre z  nich robią to 
przez zakotwiczenie za pomocą 
specjalnych w ypustek vodob- 
nych do porządku. Zwierzęta­

m i osiadłymi są np. koralow­
ce, liliowce* gąbki itd. Dość czę 
sto przypominają one zewnętrz 
nym  wyglądem rośliny. Rvz- 
mriazają się na drodze bezpłcio 
w ej i  w  postaci krzewów por , 
kry  wet ją  nieraz duze przestrze­
nie dna morskiego.

Istn ieją  nadto zwierzęta o- 
siadle, które po prostu leżą 
swobodnie na dnie. B y  uchro­
nić się przed zasypaniem, mu- 

' rTem r ją one zdolno W, do wy­
konywania m niej hib imęeej in  
tensywnych - ruchów. Charak­
terystyczny ich tryb  życia u- 
widacznia się rów m eż■, w roz­
płaszczonej budowie ciała. Do 
zwierząt -.tej grupy zaliczają 
s ię  np. flądry-ylasZczaki.

N a dnie zbiorowisk wodnych 
prócz zwierzaj, prowadzących . 

' tryb  życia osiadły, ży ją  yeszcze 
inne, zmieniające stale miejsca 
pobytu, które w ykonują ruchy 
pełzające, skaczące itd.

Do najruchliw szych jednak  
należą zw ierzęta toni wodnej. 
Są  wśród nich zarówno kręgów  
ce ja k  ryby, ssaki, gady mor­
skie i  bezkręgowce. Gdy óbser-

GONGEM
kąd, gdyby nie nowe, dos tarczo 
ne przez właściciela* butelki w i 
na.

TWar* Pinkla pokryła się 
zmarszczkami. Śmiał się. Próż­
ne butelki odstawiano pod stół. 
Mała zakurzona żarówka słabo 
©świetlała lokal.

— Gdybyś go spotkał w  zi­
mie, rozebrałby się żeby ci le ­
piej pokazać.

—  Na pewno —' potwierdził 
właściciel. — Znacie tego pół- 
średniaka z Poznania. Zapom­
niałem jak się nazywa. Ten ze

. złamanym nosem. Na karawa­
nie jeździ codziennie n a  spacer. 

v Lubi jazdę konną, a w  zakła­
dzie porzebowym najłatwiej o 
konie.

Koło baru przesunęła się po 
stać Czarnego. N ie rozglądając 
się przeszedł w głąb lokalu. Tam 

; czekał na niego wysoki chudy 
mężczyzna. Zamówili piwo.

— C?eka ciebie ciężka praca 
*— powiedział tamten.

Czarny uśmiechnął się. Z O* 
czu jego biła niezwykła pew ­
ność siebie. Mężczyzna podał 
m u rozkład Jazdy.

— Trzydzieści sześć — powie 
dział.
- Była tam kolejowa: mapa, o*

kręgu. Czarny przyglądał jej się 
długo marszcząc czoło i  nacią­
gając barwi. Wkońeu twarz jego 
rozjaśniała. Zrozumiał.

— Kiedy? — zapytał.
— Jutro m usi być wykonana. 

Najlepiej byłoby tam dziś po­
jechać

— Dziś pojechać — powtó­
rzył.

Otworzył jeszcze raz rozkład.
— Dobrze — odpowiedział. — 

Pojutrze tu będę, mniej- więcej 
o tej porze dodał.

Mężczyzna nalał piwo. Biała 
piana .^pływała na stół.

— Pieniądze masz?
Czarny skinąłą głową.

— A  jak sprayra Błońskiego?
Mężczyzna w ło ży ł- rękę do

kieszeni. Rozejrzał się i  wycią­
gnął rękę pod stół. Czarny U -  
chwycił zgrabny, ale ciężki 

. przedmiot.
— Tylko uważaj. A  co B łoń­

ski włazi ci w  drogę? Dawno 
n ie  widziałem się  z Basią i  nie 
wiem co załatwiła.

—  Z jaką Basią?
—  Lnstik. Z tą aktorką co z 

Błońskim....
— Już wiem  — przypomniał 

sobie Czarny. Wspaniała 
dziewczyna, ty  wiesz?
: •-->, Rozkoszna. . M ą ;; cudowne

 Ona %>y mogła z nim zała­
twić.

— Już się z nią tygodnie nie 
nie nie widziałem. Na pewno 
jeszcze nie załatwiła.

— Nie wiadomo co Błoński 
chce zrobić *—■ powiedział Czar* 
n y. — Buntuje chłopców, prze- 
wraea im w  głowie...

Herbert zamyślił się.
— Najuep:ei byłoby przeciąg­

nąć go na naszą stronę. Rozma 
wiałem już o tym z Basią, ale 
jeżeli się nie da, bedziemy m u­
sieli osunąć go. On nam może 
poważnie zaszkodzić. Co on stu 1 
diuje?

Filozofię. Inteligentny chło­
pak.

— Co on ci może zrobić?
— Nie wiem. W każdym ra­

zie jest niebezpieczny.
— ja k  się roa ta twoja, co 

bilety sprzedaje?
— Dziękuję.
— O niczym nie wie?
— Nie.
— Świetnie. Idź już.
Czarny dopił piwo i wyszedł.

Herbert siedział jeszcze chwilę, 
potem; zniknął.

Przy stole koło baru b yłe We 
solo. Krążyły butelki w ęgier­
skiego, Na obrusie leżały poroa

E. KUftOWSK
rzucane papierosy i  niedopałki. 
Wszyscy w  skupieniu słuchali 
opowiadań Pmkla.

—* Trzecia; runda. Rek rzuca 
się na mnie jak tur i  w  pew ­
nym momencie — Pinkiel od­
sunął krzesło i  stanął w  pozy­
cji — robię odchylenie.-

— I prawa kontra — dorzu­
cił ktoś.

— Nie. Właśn**e, że nie. Moją 
specjalizacja jest lewy sztaping. 
Lekkie odchyleń;e i  błyskawicz 
ny sztopmg. Zachwiał się i 
stanął przy liniach. Dóskakuja, 
ż?by go wykończyć, a on mowi: 
,.Poczekaj chamie, bo mi się ząb 
rusza“. Zaelądam mu do ust, a 
ja?o przedni złoty wgi;:.ł się cał 
kiem do środka. W łożył rekawi 
cę i prostuie £?o. S°dzia tymcza 
sem  doVczvł do dz e  ̂eciu i ode 
sła ł nas do rotęui Albo, walczy 
łem raz ze  Śla7.sVem. Dorosz. 
Pamiętacie co? Pnbry był bok­
ser, ale tchórz. Przez dwie run 
d v mruczał do mive: JPoddaj 
się, poddaj sie, bo i  tak prze- 
grasz“. A  ja go za każde słowo 
lewym prostym. Pod koniec 
trzeciej rundy u«?rvzł ranie w 
ucho. Teeo to już za w iele— 
Cierpliwość ludzka ma grani­
ce— moja też—

— X co? — zapytał Zagroda.

— I  poddałem się.

W ym ienię choćby d w a : w y­
pełniają ciało swe banką gazo­
wą,- u trzy m u ją . się w  wodzic 
ja k  balon wypełniony gązeon

. lub też zwiększają^ ̂ powierzch­
n ię  swego da la  na kształty spa­
dochronu.

Już z  tego krótkiego przeglą  
du widać ja k  daleko idące jes t  
przystosowanie .si^^zwierząt do 
-środowiska, z  którego ' ‘pocho­
dzą. ' ,
Dochodzą one do tego na dro­
dze ewolucji. Że tak '•jeht, mo- 
$emy się przeko^tać, obserwu­
jąc tzw. zwierzęta wtórnie wod 
ne. Są  to zwierzęta, które z lą­
du przeszły do środowiska wod 
nego.

Obserwujemy w nich w szyst­
kie fa zy  ewolucji, fa zy  przysto- 
sowania się do nowych waruw*

RÓ£Ą w o d n a

w ujem y je dokładniej zauważ 
żamy, że je<bi3 z nich pływając  
usiawittją się długą osią cia­
ła poziomo do pawterzehvi wo>- 
dp i grzbietem (większość ryb) 
lub brzuchem na zewnątrz 
(niektóre sum y, rak i morskie), 
inne zn&t& skośnie (krokodyle)* 

J&ą wreszcie takie, które trzy­
m ają się w wodzie pionowo np• 
koniki morskie. Pływając krę­
gowce toni wodnej posługują  
się płetwą ogonową, kończyna­
m i lub płetwami parzystym i i  
całym ciałem.

Zwierzęta, posługujące się 
płetw ą ogonową, należą do na j­
lepszych płrywakmu. S p rzyja  te- 
m u również hydrodynamiczna, 
budowa ich ciała. N p. łososie, 
makrele, śledzie. Inno pływają  
za po.mocą p łetw  tub k&fĘgyn 
przednich, przy czyni cawĘ&ia- 
ło i  ogon nic bierze w  tym  u- 
dzialu. Tak pływ ają żółwie i 
pingwiny.

W reszcie znam y zwierzęta  
np. węgorze, minogi,' które pły­
wają, wyfcwiując fa liste  ruchy  
całego ciała*

U htzkręg&wców toni wod- 
I nej obssrwujemy oprócz w yżej 
I wymiemo-nyck jeszcze inne spo- 
I soby poruszania się, niespoty- 
I kane u  kręgowców.

Bardzo- oryginalny jes t tzw. 
sposób rakietowy. Polega on 
na że zwierzę wciąga wo­
dę do specjalnego zbior-nika, a 
następnie urywyeka ją  w po- 

I s ta d  strum ienia i w  ten sposób 
porusza się (np. m eduzy). Mó­
wiąc o zwierzętach toni wod­
nej należy jeszcze wspomnieć o 
tak hw&nych zwierzętach plank  
tonowych, które są biernie za- 
więsżtme w wadzie i w zasadzie 
ruchów nie- wykonują. Nie po­
trzebne wiec są. im narządy lo­
komocji. W  razie ich istnienia  
w ykorzystują je  jedynie d& u- 
trzym ania się w  stornie zawie­
szenia. Zwierzęta planktonowe 
dla utrzym ania się w  wodzie 
w ykorzystują szereg nieraz 
bardzo ciekawych sposobów*

M EDUZA

ków życiowych. Zwierzęta te  
przystosowały kszta łt swego 
ciała, do środowiska wodnego, 
ja k  np. wieloryby, fo k i, delfi­
ny.- W ytworzyły, się u  nich na* 
rządy do nowych sposobów po­
ruszaniai się ( blnny pletwne 
między palcami u  ptaków  wod­
nych}. Naw et■ funkcje  życiowe, 
które u  zw ierząt wtórnie wod­
nych zachowały jeszcze typ  lą­
dowy np. oddychanie — w yka­
zu ją  daleko kłacr przystosowa  
nie się do warunków.
N p. foki przrbnim iąc pod wo­
dą zam ykają  npzdrza, wielo­
ryb  m a otwór oddechowy na  
szczycie głowy.

Większość przem ian i  zja­
w isk na  każdym  kroku obser­
wowanych w przyrodzie można 
wytłumaczyć na podstawie teo­
rii ewolucji, teorii powstawa­
n ia  gatunków > której twórcami 
byli Lam arck i  Danvhi.

Teoria ta  zapoczątkowała za  
sadniezs przem iany w  naukach  
biologicznych i  stała się punk­
tem. w yjścia nowej biologii, w  
k tó rej ta k  wsrpaniałipni osiąg- 
nięemnsti m ogą się poszczycić 
uczeni M iczurin i  Ł y
sienk*>

¥ . Bą



Tydzień W rocławia
Rosyjski Teatr Dramatyczny, występujący stale w Leg­

nicy, daje od dnia dzisiejszego przedstawienia w sali Teatru 
Popularnego przy ul. Gr'l. Świerczewskiego. .■

T ia tr ten wystawi we .Wrocławiu trzy sztuki: „Wro-
góvj“ Gorkiego, „Za drugim frontem“ Sobki i  „Po tamtej 
ietronie" A. Barianowa. Zarówno doskonała gra artystów, 
'jak i niewystawiane jeszcze w Polsce sztuki zapewniają  
Rosyjskiemu Teatrowi Dramatycznemu powodzenie i  gorące 
przyjęcie we Wrocławiu.

. Z  ramienia Minister#twą) Kultury i Sztuki studenci Pań- 
twowej W yższej Szkoły Sztiilt'Pięknych we Wrocławiu roz­
łożyli patronat nad dziesięcioma szkolnymi świetlicami TPD  

) te Wrocławiu i najbliższym okręgu miasta. Patronat ten 
l <olega na organizowaniu stałych lekcji zajęć praktycznych - 
u  salach świetlic szkolnych, a ma na celu krzewienie zami- 
łowania do piękna, rozpracowanie w formie jak'najbardziej 
przystępnej zagadnień plastyki współczesnej, przyzwyczaje­
nie dzieci do właściwego oceniania rzeczy pięknych, bogace­
nie tematyki, opiekę nad samorodnymi talentami wśród

W  czerwcu br. odbędzie -się we Wrocławiu pierwsza wy- 
Stawa „Sztuki dziecka", obrazującą najcelniejsze prace naj- , 
młodszych plastyków naszego miasta i sumująca zarazem 
wyniki akcji współpracy młodzieży P-WSSP- z uczniami 
i  uczennicami szkół TPD. '

W  najbliższą sobotę Związek Zawodowy Dziennikarzy 
R. P. Oddział we Wrocławiu organizuje pierwsze w tym  ro­
ku spotkanie zapoznawcze wszystkich pracowników kultury  
i  sztuki w salach „Klubowej". Wieczór urozmaicony będzie 
występami dziennikarzy, literatów, plastyków, artystów Te­
atru i Opery i muzyków wrocławskich. Szczegóły w najbliż 
I uczennicami szkół TPD.

Aktorowic PańrtwowrchTeatrów noa antrepryza Panó*
SZCZEPANA-BACZYŃSKIEGO Y Hf.NK.YKA SZLtTVNSKIECO
będąRepre/entow ah k Aprila A.D.MCML

KOMEDTĄ
Pana W O J C IE C H A  B O G U S ŁA W S K IE G O

HENRYK. YX 
NA ŁOWACH

Ipłenrkarm y taft ca mt nadobnymi okraft-onn y dla fowtzochnty utŷ  
*—■«& i przylWowu* prra Pu. ZBIGNIEWA KAA.WCZYKOWSUECO

PERSONY
|§j jj**:
Milord 11f I "1" 1T._VZ'. Y-Pan Bogdan Baer Lurwetl , _ „ . _Pan T*d*ufzPturinfkl
JworzauLa. Pan Igor PrzęgrodiW
ftpdyrmnd Rofd Y  * 1 ~Pan WfadyflawDeww woMałgorzata _ _   . .Pani Helena Dąbrów! K&Ry/zard_________ J .  _ Pan StamU*w3ariuklevrt«jiRobert__________Z .  _Pan Miec7,yfławNawrockiBelfr_______ ________ P <vn na Zp|\a Komorow [Yx
CaSwy rj. "_V_ 1 1 "_Pan Mieczyfnw SemWwIW Czy o wy ILI _  ___ _ _ -PanDci^yAdamcrak

wsku^o1™wh3 jwaplmgBRONIEWSKA, » mntttwem koftiumdw ftmi 3ADWIGI PRZERA* D2KIE3z mu^yłtąMaeftra KAROLA STROMENGERA pod bata-

BOWSK1KGO ku radości p̂ekt*t*rów grena na PAŃSTWOWYM 
TEATRZE WIELKIM we WROCŁAWIU

Dużym powodzeniem cieszy, się sztuka ojca teatru poi- 
i  kiego Wojciecha Bogusławskiego „Henryk V I na łowach 
Zamieszczając powyżej reprodukcję oryginalnego afisza tego 
spektaklu na scenie teatru wrocławskiego, pragniemy za­
razem zwrócić uuiagę na dużą troskę w artystycznym wy­
konywaniu afiszy teatralnych naszego miasta. Zarówno 
afisz „ Henryka Vl-go“ jak i „Złotego Kogucika" świadczy 
o pięknej inicjatywie dyrekcji zarówno Teatru jak i Opery 
» zobowiązuje do kontynuowania wysiłków na odcinku ar­
tystycznego planowania plakatu teatralnepa^

PROJEKTY KOSTIUMÓW 
PROP. JAROCKIEGO 

itOO „ZŁOTEGO KOGUCIKA" 
|  RYMSKIJ -  KORSAKOWA

1) ZŁOTY KOGUCIK
2) CAREWICZ AFRON 

S) CAR DODON X -

Z W I E R C I A D L E
Z aczęło ślą od babki, któ­

ra  nie urosła. N atural­
nie nie od naszej ko­

chanej babci, k tó ra : już prze­
cież dawno urosła, jeszcze za 
cesarsko-królewskich czasów, 
tylko od tej „świątecznej" z

Więc kochana mama powie­
działa, że to wina kochanego 
taty, bo otworzył drzwi i zro­
bił przeciąg, a ciocia Kundzia 
powiedziała, że za dużo dano 
skórek pomarańczowych z 
PDT, a babcia znowu twierdzi 
ła, że to winna dzisiejsza mą­
ka, i że z cesarsko-królewskiej 
mąki każda babka wyrosła na 

et p  największym przeciągu. 
Wujcio Hipcio-Baraniec, na­

turalnie skorzystał ze sposob­
ności i  zaczął odrazu wymy­
ślać; „pewnie, że mąka jest 
zła, bo na czym ONI mogą te- 

przemielać? Tylko na wia 
trakach, bo przecież . . . “

Tutaj już kochany tato nie 
wytrzymał i krzyknął: „Je­
steście Wszyscy mamuty — na

CZWORACZKI
W  MŁYNIE

wszystko się zniszczy" i poje­
chaliśmy tram wajem na Kar­
łowice.

Kiedy stanęliśmy przed mły 
nem, pokazało się, że to ogrom 
na, ogromna fabryka, a przed 
nia stało na szynach kilkadzie 
siąt Wagonów, a w tych wa­
gonach jak powiedział ob. mły 
narz przyjechało złoto.

Kiedy zaglądnęliśmy do wa 
gonu pokazało się. że tam  by­
ła śliczna złota pszenica, która 
przyjechała aż ze Związku Ra 
dzieckiegó. I tę pszenicę wy­
ładowywano do dużych dziur 
koło murów fabryki i gdzieś

froterowana i lśniła, że tylko 
walca tańczyć", ale nikt nie 
tańczył, tylko poubierani w 
białe kombinezony robotnicy 
chodzili koło takich maszyn, 
które stały długimi rzędami, 
lśniły ślicznie i szumiały.

Właśnie te maszyny miały 
w  środku walce i przez szybkę 
widać było jak się kręcą ł 
mielą pszenicę.

Nasz braciszek, ten co dłu­
bie w nosku, gdzieś znikł. Po­
kazało się, że pojechał windą 
z workami, więc goniliśmy go 
inną windą dla ludzi i* złapa­
liśmy go na „podłodze rurko­
wej", jak dłubał coś koło wor 
ka. Zrobiła sie dziurka i z 
worka wysypała się kaszka 
manna, ta którą nam dają na 
śniadanie jako grysik.

Ale braciszkowi to nie wy­
szło na zdrowie, bo musiał za­
raz zamiatać, gdyż we młynie 
nie może być nawet pyłka na 
podłodze. Tymczasem myśmy

się bawili w  chowanego w le- 
sie ru r drewnianych, które za 
rastały poprostu całe to piętro. 
W tych rurach wędrowała mą 
ka całymi kilometrami z ma­
szyny do maszyny, aż wylaty­
wała przez taką „automatycz­
ną wagę" śliczna, bielutka jak 
śnieg.

A pięter z maszynami było 
chyba 6 albo 7, a maszyny 
szumiały, kręciły się, albo 
śmiesznie podrygiwały, kiedy 
chciały przesiać mąkę.

Ob. młynarz powiedział, żo 
jakby ustawić w długi rząd 
worki z mąką przemieloną na 
tym młynie w przeciągu tygo­
dnia, to ta droga workowo- 
mączna sięgałaby z Wrocławia 
aż poza Warszawę!

Nasza nieznośna, smarkata 
siostrzyczka tak się zasłucha- ■ 
ła, że poślizgnęła się na te) 
lśniącej podłodze i wpadła do 
takiego ślimaka, po którym 
spuszczają worki z mąką z 6 
piętra wprost do wagonu. Po­
jechała sobie jak na kolejce j 
górskiej w „Wesołym Miastecz 
ku“, licznik automatyczny ią 
zanotował i odważył za worek 
i buch, wpadła miedzy worki 
do wagonu, czego również so­
bie życzyły pozostałe 1 pełne 
zazdrości

Czworaczki Dolnośląskie,

CENNy PIES

wet nie wiecie, że teraz mamy 
najnowocześniejsze młyny w 
Europie i to właśnie tu we 
Wrocławiu". A potem zapowie 
dział, że przyprowadzi swego 
znajomego młynarza, który 
nam opowie jak wygląda te­
raz młyn. Wtedy babcia zem 
dlała, nie z powodu „mamu­
tów". ale przez młynarza. „Co 
za pomysł. Do domu młyna­
rza" — szeptała w omdleniu—: 
„zamączy nam posadzką".

Ale jak przyszedł ten mły­
narz pokazało się, że to nor- 
manly obywatel nawet w ciem 
nym ubraniu i nie miał ani 
wąsów z mąki, ani worka na 
plecach. I ten obywatel mły­
narz zaprosił nas do młyna. 
Kochana mama ubrała nas w 
najgorsze ubranka, bo powie­
działa, że „w tym  wiatraku

Czy w ie cie  że?
Niektóre gąsienice mają ca­

łe ciało pokryte dienkimi włos­
kami, połączonymi z jadowi­
tymi gruczołami. Gdy np. ptak  
chce pożreć gąsienicę, włoski 
te łamią się i  wydzielają nie­
widoczny pył o właściwościach 
trujących. Wędrujące groma­
dami gąsienice „wędrownicz­
ki“ w razie niebezpieczeństwa 
mogą utworzyć w ten sposób 
zaporę gazową, przez którą 
żaden owad nie przedostanie

znikała w takim tunelu. A po­
tem ob. młynarz wprowadził 
nas. do tego młyna—fabryki 1 
zaprowadził na piętro, które 
nazwał „podłogą walcową" 1 
rzeczywiście podłoga była wy-

S m ie jm y  sie !
‘Do

Ob. Redaktora „Zwierciadła".
W  artykule Rymskij-Kor- 

saków i „Złoty Kogucik", u- 
mieszczonym w Zwierciadle"  
z  dnia 9 bm., z przerażeniem 
spostrzegłam wraz z autorem 
artykułu, Wojciechem Dziedu- 
szyckim, że na skutek_ wy­
puszczenia dwóch zdań wy­
eliminowano mnie doszczętnie 
ze streszczenia opery, wobec 
czego nie mogłam w drugim  
akcie a) ukazać się, b) uwieść 
Dodona.

Zaś w akcie III  a) przybyć 
z Dodonem do stolicy, b)
wpaść w oko Astrologowi, o)
spowodować śmierć Dodona
przez „zadziubanie złotym ko- 
gucikiem" na zlecenie Astro­
loga, d) oddać rękę Astrolo­
gowi, có stwierdzam niniej­
szym nieutulona w żalu i roz-

y Królowa Szemachańska 
zamieszkała we Wrocławiu 

w Państwowej Operze.

Odpowiedz na poniższe 
pytania „tak" lub „nie", a 
odpowiedzi zanotuj obok

1) Czy wydałeś całą pen-j 
sję miesięczną na jedzenie i 
picie świąteczne w myśl za­
sady: „zastaw się, a postaw 
Się"?

2) Czy zrobiłeś tylko 
skromne przyjęcie dla naj­
bliższych przyjaciół, nie na­
ruszając swego budżetu do­
mowego?

3) Czy wałęsałeś się w do 
mu z kąta w kąt, nudząc się 
niemiłosiernie ?

U) Czy przeczytałeś cie­
kawą książkę, któf-ą _ już  
dawno sobie upatrzyłeś, a 
dotychczas nie miałeś czasu 
na jej przeczytanie?

5) Czy przesiedziałeś kil­
kanaście godzin w kawiarni, 
obgadując przyjaciół, zna­
jomych i dbcych?

6) Czy poszedłeś na spa­
cer za miasto, znajdując u- 
roczy zakątek tuż pod Wroe 
lawiem?

7) Czy przejadłeś się i 
przepiłeś już w niedzielę 
rano, tak że bolała cię gło­
wa i żołądek przez całe 
święta?

8) Czy jadłeś i piłeś u- 
miarkowanie, nawet będąc 
w gościnie u znajomych, ma 
jąc dobry humor i jeszcze 
lepsze samopoczucie przez

całe śiuięta?
9) Czy wyjechałeś na 2 

dni świąt do rodziny, mie­
szkającej na drugim krańcu 
olski, i tłocząc się przez 
2 dni i 2 noce w przepełń 
nionych pociągach?

10) Czy spędziłeś, śuiięta 
w domu w gronie przyjaciół 
i rodziny, uprawiając go­
dziwe rozrywki, jak np. roz­
wiązywanie starych konkur­
sów „Krzywego Zwier­
ciadła"?

Za każde „tak" na pyta­
nie nieporzyste zapisz sobie 
— 5 punktów, za każde 
„tak" na pytanie parzyste  
+  5 punktów.

Jeżeli suma punktów wy­
niesie — 25: Czy wiesz, kto 
to jest wujcio Hipcio Bara­
niec? Popatrz się do lustra, 
a zobaczysz jego konterfekt.

Od —20 do —10 puktów: 
Nie bierz dłuższego urlopu, 
bo zanudzisz siebie i  bliź­
nich na śmierć.

Od — 5 do -\5 : Wisisz
na skraju przepaści zwanej 
nudą wewnętrzną". Ratuj 
się najlepiej, czytając dobre 
książki.

Od +10 do +20: Jesteś
normalnym człowiekiem, in­
teligentnym i mającym po­
żyteczne zainteresowania.
. +25: Nie masz ani krzty  
fantazji i  wyobraźni.

T. N. Sam.

Porucznik Dubów, już nie­
młody wojskowy wyga i 
wolontariusz Knapa sie­

dzieli i popijali.
— Wspaniały pies! — mó­

wił Dubów, pokazując Knap- 
sówi swego psa Miłkę. — Nad 
zwyczajny pies! Zwróćcie uwa 
gę na mordę! Sama morda ile 
warta! Gdyby tak trafić na 
amatora, to tylko za mordę dał 
by dwieście rubli! Nie wierzy­
cie? W takim razie nic nie ro­
zumiecie...

— Rozumiem, ale...
— Przecież to seter; czystej 

krwi angielski seter! W ysta­
wia zadziwiająco, a węch... 
wiatr! Boże, jaki wiatr! Czy 
wiecie ile zapłaciłem za Mił­
kę, kiedy była jeszcze szcze­
niakiem? Sto rubli! Cudny 
pies! Sze-elma Miłka! Głu-up- 
tas Miłka! Chodź no tu, chodź 
gobaczko, pieseczku mój...

Dubów przyciągnął do sie­
bie Miłkę i pocałował ją mię­
dzy uszy.

W oczach błysnęły mu łzy.
— Nie oddam cię nikomu... 

ślicznotko moja... rozbójniku 
jeden... Przecież kochasz mnie, 
Miłko? Kochasz? No, poszła 
precz! krzyknął naraz porucz­
nik. — Brudnymi łapami le­
ziesz wprost na mundur! Tak, 
Knaps, półtorej setki dałem 
za szczeniaka! Widocznie było 
za co! Szkoda tylko, że nie 
mam czasu polować! Marnuje 
się pies bez zajęcia, gTzebie 
swój talent... Dlatego właśnie 
sprzedaję. Kupcie Knaps! Całe 
życie będziecie wdzięczni! Je­
żeli macie mało pieniędzy, pro 
szę bardzo, ustąpię wam poło­
wę... Bierzcie za pięćdziesiąt! 
Rabujcie!

— Nie, goląbeczku... we­
stchnął Knaris. — Gdyby jesz­
cze wasza Miłka była męskiego 
rodzaju, to, być ,może, kupił­
bym, ale...-

— Miłka nie jest rodzaju 
męskiego? zdumiał się porucz 
nik. Co z wami, Knaps? Mił­
ka nie męskiego rodzaju? Cha

- cha! Więc cóż ona jest według 
was? Suka? Cha - cha.. Ład­
ny chłopczyk! Jeszcze nie po­
trafi odróżnić psa od suki!

— Mówicie do mnie, jak 
bym ty ł  ślepcem, albo dziec­
kiem... obraził się Knaps! — 
Naturalnie, że suka!

— Możliwe że jeszcze powie 
cie, że ja jestem damą! Ach, 
Knaps, Knaps! A w dodatku 
skończyliście szkołę technicz­
ną! Nie moja duszko, to praw 
dziwy, czystej krwi pies! Nie 
dość tego, pierwszemu lepsze­
mu psu może dać dziesięć for, 
a wy... nie męskiego rodzaju! 
Cha - cha...

— Darujcie Michaile Iwano- 
wiczu, ale wy... uważacie mnie 
poprostu za durnia. To wręcz 
obraźliwą...

— No, nie trzeba, niech 
was diabli... Nie kupujcie... 
Nie zmuszę was... Niedługo po 
wiecie że to co on ma, to nie 
ogon, a noga... Nie trzeba... 
Przecież to właśnie wam chcia 
łem zrobić przysługę. Wachra- 
miejew, koniaku!

Ordynans podał jeszcze ko­
niaku. Przyjciele wypili po 
szklance i zamyślili się. Minę-

A. CZECHOW
ło w milczeniu pół godziny.

— A gdyby nawet i żeńskie 
go rodzaju... przerwał porucz­
nik milczenie, patrząc ponuro 
na butelkę. Zadziwiająca rzecz! 
Przecież to dla was jeszcze le­
piej. Urodzi wam szczenięta, 
a co szczeniak — to dwadzie­
ścia pięć rubli... Każdy od 
was chetnie kupi. Nie rozu­
miem dlaczego tak się wam po 
dobają psy! Suki są tysiąc ra­
zy lepsze. Rodzaj żeński i 
wdzięczniejszy i przywiązaw­
szy. Jeżeli jednak już tak się 
bloicie'"żeńskiego rodzaju, to 
proszę, bierzcie za dwadzieścia 
pięć.

— Nie, gołąbeczku... Nie 
dam ani kopiejki. Po pierwsze, 
pie3 mi nie potrzebny, a po 
drugie, nie niam,pieniędzy,. -•

— Trzeba było tak mówić 
od razu! Miłka, wynoś się 
stąd!

Ordynans podał jajecznicę. 
Przyjaciele zabrali się do niej 
i milcząc opróżnili patelnię.

— Dobry z was chłopak, 
Knap3, uczciwy... — powiedział 
porucznik, ocierając usta. — 
Szkoda mi was tak wypusz­
czać, bierz diabli... Wiecie co? 
Zabierajcie psa darmo!

— Dokąd że ja go wezmę, 
gołąbeczku ? — powiedział
Knaps i westchnął. I któż się 
u mnie będzie nim opiekował?

— To nie trzeba, nie trze­
ba... niech was djabli! Nie chce 
cie, to nie trzeba... Dokąd wy? 
Siedźcie...

Knaps przeciągając się 
wstał i wziął czapkę.

— Już czas, żegnajcie... —• 
powiedział ziewając.

— No, to poczekajcie, od-

Dubow i Knaps ubrali się l 
wyszli na ulicę. Pierwszych 
sto kroków przeszli w milcze-

— Nie wiecie, komu by tu  
można było oddać psa? — za 
czął porucznik. Nie macie ja ­
kich znajomych? Pies, jak wi 
dzieliście, ładny, rasowy, ale... 
mnie zdecydowanie nie po­
trzebny !

-— Nie wiem, mój drogi... —• 
Jakich że ja  mam tu znajo-

Do samego mieszkania Knap 
sa przyjaciele nie powiedzieli 
więcej słowa. Dopiero gdy 
Knaps uścisnął rękę poruczni­
kowi i otworzył furtkę, * Du­
bów chrząknął i jakoś niezde­
cydowanie wyrzekł:

— Nie wiecie, czy tutejsi hy­
cle przyjmują psy ?

— Zdaje się, przyjmują.., 
Na pewno nie wiem.

— Odeszlę jutro z Wach ra- 
miejewym... Niech ją djabli... 
niech z niej zedrą skórę... 
Wstrętny pies! Obrzydliwy I 
Nie dość że zanieczyściła 
wszystkie pokoje, ale jeszcze 
zeżarła wczoraj w kuchni całe 
mięso, podła... Gdyby to jesz­
cze była dobra rasa, a to dia­
bli wiedzą co, mieszaniec kun­
dla ze świnią. Dobrej nocy!

— żegnajcie! — powiedział 
Knaps.

Furtka stuknęła i  porucznik 
pozostał sam.
, tłum. Maria Lewicka
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Masze sp ra w y
Prawdziwy 
sen*
sportu

Sport nasz, jako swoje na­
czelne zadanie postawii pracę 
dia pokoju i porozumienia na 
rodów. Wstąpiono na drogę 
właściwą: walkę o zbratanie 
młodzieży świata, na której 
barkaćh leży walka z tymi, 
którzy odbudowującemu się 
po kataklizmie faszystowskiej 
agresji — grożą nową zawie­
ruchą wojenną.

Sport polski kroczy u boku 
Sportu ZSRR i krajów' Demo 
kracji Ludowych. Drogą pro­
wadzącą do socjalizmu i do 
tr.vałego pokoju.
Wielkim wydażeniem w orga­
nizacji Armii Pokoju jest za­
proszenie do rodziny^ sporto-

f H
Reprezentanci EMD, to 

cź“-źn'e W t ^ T C' T  0i"

Ł S F f r l s r S

a
^kułach°^!odkreślają "głęboką 

W cjRep^liW ^DemokratyczI

^ j U e S e ę k ^ o  p S ” '

fan]a do młodej® Republiki ̂ De 
mokratycznej i do jej młodzie

p a p

S z a b liś c i  w ro c ła w scy  w p is u ją  s ię
do  ta b e li I ligi

Zwolennicy szermierki prze 
żyją wiele emocji podczas 
pierwszych spotkań nowoutwo 
rzonej ligi szablowej. Na 
planszach Katowic, Wrocła­
wia, Warszawy, Łodzi i Kra­
kowa spotkają się czołowi za­
wodnicy Polski w walce o ty ­
tuł drużynowego mistrza Pol­
ski.

Sport wrocławski reprezntu 
ją  w lidze aż dwie silne draży 
ny AZS i Związkowiec. Sam 
fakt, że Wrocław zdobył w li­
dze dwa miejsca, co nie udało 
się tak silnym ośrodkom szer­
mierczym, jak Katowice, War­
szawa i Kraków, ma swoją wy 
mowę i powoduje to. że oczy

będą pilnie śledzi’v przebieg 
poszczególnych spotkań.s£5S5r£3Ss - s f ł w a

AZS walczy dziś o (rod*. 11

(Hala Ludowa) ze swoim 
imiennikiem * Poznania i jest 
pewnym faworytem spolkaria.
Olimpijczyk Suski, oraz Ja ­
giełło, Oleksiewicz i Malczew­
ski zdołają się pewno uporać 
z ambitnymi przeciwnikami. 
Poznaniaków nie można jed­
nak lekceważyć. Sokół, Nowak 
i Kuliński biją się b. dobrze; 
Mecz ten napewno aż do koń­
ca będzie trzymał publiczność' 
w napięciu.

Związkowiec wyjechał do 
katowickiej Stali, gdzie, czeka 
go ciężka nrzeprawa. Mistrz 
Polski Soł>ik oraz olimpijczyk 
i repr. polski Zaczyk i Na­
wrocki wraz Z młodym Twar- 
dokęsem stanowią zespół groź 
nv, ale i skład Związkowca: 
olimpijczyk i renr. Polsfti Do-,

we°'florecie Wortman”  r e ^  O- j 
stańkowicz i Ludwiczal; W zie  :

^ • e w h s w s s 1

S S y E H T t
kład PHgowejC tab«li. °(mat) “

K a le n d a r z y k
Piłkarska A  klasa:
11-ta Legis  — Związk*vricc 

Brzeg (boisko Gwardii, Stadion  
Olimpijski)

16.30 Pafawag — Związko­
wiec Wrocław (Boisko Pafawa 
gu)

16.30 Ogniwo — Włókniarz 
Wałbrzych (Stadion Olimp.)

Szermierka — Liga 
11-ta A ZS Poznań — AZS  

Wrocław (Pawilon Prostokąt­
ny. Hala Ludowa)

Kolarstwo

ścigi szosowe (ul. Trzebnicka) 
Motory
Rajd motocyklowy ze star­

tem i metą w Borku Strzel. 
Lekkoatletyka
14.30 Dzień Wr. OZ LA i za-- 

wody lekkoatletyczne (Stadion 
Gwardii)

D eb rzn
pracuje
S-ZS Pawfow Tce

Niedawno powstały Ludowy

i S S P

Większe wygrane 59 loterii
4-ty  d z ień  c ią g n ie n ia  11 k ‘a s y

Głowna wygrana dnia 1 .000.000 zl 
padła na Nr 84«S2 w Warszawie. 
^w ygrana 500.000 zi padia na Nr

^Wygrme^po 200,T0 2j padły na

Wygrane po 100.000 zl padły na 
Nr Nr 0709 27917 32072 64378 85843

Wygrane po 40.000 zł padły na

3004 9 40790 44383 44700 SC4M TIBr

26114 36536 47918 49Ś91 SZTTO EL  

08649 9C454 91748 98395 101377 1*374'

A59LEON po ra z  jeden asty  
C zło w ie k , który u ja rzm ił Fortuną
Już w pierwszych dwóch dnljch obecnego ciągnienia 

59 Loterii
w  k o i . f k tx ;k z k  m o r a y n e g o  p a d ł y  WYGRANE: 
1.000.000 zł, na Nr. 72578 i 500 000 zł. na Nr. 4259.
MILION ten jest jedenastym z rzędu jaki padl w tej zaiste 
najszęzęśliwszej Kolekturze w Polsce.
Słusznie rzec można : . -
R IO łllA lSE  <o s z c z ę ś c ie

—  s i c i ę j c i e  rfo M O RAYN E
Adres Kolektuty: Wrocław, Stalina 27 i Świerczewskiego SIL 
Wałbrzych, Plac Grunwaldzki 1.

________    K-148T

Klak 
EKQ&fn?rodoae$ Prssy i Książki

W r o c ła w , u l. G en . Ś w ie r c z e w s k ie g o  89 
*• *> n  n  «/ n  ż u j e  n n l y c h m i a s i

e k s p e d  e n 3 ó w  (Iki) k s i ę g a r s k i c h  ( sk ie j
zna U c p C  t e r n k rosuiski w« wwrusuBi«ch k.i«6

R A i)  9 O

^ 3 0 %

W 0J3K 0W E PBEEOSIE3IORSTW0 BUDOW LA*
W R O C ŁA W , S Ą D O W A  18 

z t s i r u t S n a  m r o ź :

P r z e d s : ę l i ć o r f ^ o  B u d o w y  

Zakładów P r z e m k u  Ciężkiego

Zgłoszenia przyjm uje' Oddział Personalny.

Począwszy od 17 kwietnia br. (poniedziałek) samoloty 
z Wrocławia do Łodzi -  Warszawy i Krakowa przez Łódź

jSS
bisu- Rynek 38 już o godzinie 6,25.wTB&isau ŝ »."sajf8Ar

K-1476

H AMU OWI

S S !
POTRZEBNA aara<z

i i i l i i i i l i

ci wydy^do nas sam — mówił baron. ^  ^  ^  ^ ^

fs*£s 5, s tfń z s a s s s z

Słowo Sportowe

D o b r ą  p i łk ę  n o ż n ą
z n b a < v . i |  n a s z e  b o i s k a

Dzisiejsza niedziela w A kia

s S S s
terenie i dwa wyjazdowe w Je

m m
pewno łatwy.

S s i i r
\ a  k i lk u  f r o n ta c h
w alczy  si»«rt w r m ła w s k i
kirku0frontra0c h 'WS ‘

rg&g&2?a&*i
przynosił ujmy pięsciarstwu

Ssisiiowcy kół wroctawsjdch
r c z j io i z y n a ją  sw ój t u r n i e  i

Bud°; e^

' GKofoAp“ y Drukarnia PWZG; j

nta; Parowozownia;’’ Poczt™!;-

GRUPA IV:
Koło przy Wojsk. Zakł. Moto

Cukrowna ^  ^ t "

E ĵoł? ‘ R.-zeds.V Budo w bne ; Pań-

S e& S ;
Dalsze grupy V -  VIII -  

iutro. fwzl

l i l i i -
ftTO I W KTÓREJ GRUPIE

f l i l l f l j
Itraż ' Próar^1 'Dworzec3 św k- 
bodzki; F-ka Zeszytów.
GRUPA II:

kiKK\°nfkTyUniwerasyteck\tT°Cu-

^ z e S T k r S ^ I

E i s s s S z i t *
S  S K a e & o w g e i c a

do sprzedania.

m i m z E m u  d r o b n e

I OK A! E

i s s s-----------

E p W

K-1463

K-1478

iŚtSSiS®SHSSSŚ
■ 5 lS lii:iS sS s
g | S | g = ś m * i ; ®
sie
i skonstatował. że.d;ficyt towarzystwa „Delamare" wynosił dwie- 

| ni£ Sprowadziła ciało do Peuples, tak oszołomiona bólem, że było

1 S l f t S S S S Ś  £X £H
| od jednego 7 likwidatorów.

IDle'N astępnie T j w T s i T '  jakiś notariusz w celu uregulowania



S L O W  O

& v v n ' h a

zaprm ina £«; jak było przed

*“iET ,Z/I°.r.V.T. S*3I
widzenia kronikarskiego/ale ^  
statystycznego miała duża
wartość. Żałować należy, że

nie ma w  arJiiw urn  miejskim, 

kroniki ekazjT 5

który ^ ^ ^ l b y mw ^ t W e  

Wydaje m3 <ie. że miasto,

g p ~ p f

W ro c ław sk a  Snicfat^wa

Marnie UD, om ie UD
78 sklepów  spożywczych do końca roku

iHP$l
i i i l
S E f Ł * /P̂ S J . ” S "  

J s s rm ^ i.s s$
| sza t c ^  rodzaju próba w Pol

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I

rem. Powrót nastąpi 24-go ra­
no. Udział w wvcierace wynosi 
1.200 zł. Zgłoszenia indywidual-

b i ^ y u ,  Gen. Świercrews- 

g m!0Z naP lotnisku Mały"Gą-

śSEiSisłs
niee i8 ta” g ^ z .T s 'w

“ f° 8’
zbiera ' t T w  o ̂ o d l”  l ^ w  
lokalu 2 T R '0 <Staiina 62). Po 
siedzenie odb*fcie się z admi-

Miejsk. /Z a p o ld d ^ 4 ) . Wyżebra

4’§SiiE3°5
wych i wdów — zarząd powiato

5 » S J S » Ł ,ra E

gfilSI
o t l T l s Z ,  ̂ lT  C h e iS ^ o S

ku Śp°c^N ? 8^wS^<Srii^chy^d 
8 do 14.

“ H H S
go przy ul. Św. Jerzego 25 m. 11. 

skich 204).

wa Przemysłu Metalowego. U- 
roczyste otwarcie szkolenia od­
będzie s ię ^ u t ro ^ g o d r .  10-tej

Rzemiosła przy ul. Wiśniowej

^ Ŝ r ¥ t a b l o w T c a c Zh 1 e h-

sSSS

te tam i^lo l^w ym i^które  ^ la r-  

jest już w remoncie a 20 wy-

I l i l l
a “ s ”

Dziś o 16-ei
Już o godzinie 16-tej. a

"owano rSSTtSTS:

E S t ^ l

^ h iA r l i a  n n i e s z a l e

Apel do Komitetów Blokowych;
zajmijcie się o d p ad k a m i!

bwód I  dla którego przezna-kisili
P le  k fi u  m an ifesta  c| a
m ło d z ie ż y  T J reu m  B u t lo w J a n e s jo

tem robotniczym pięknym czy

ISSS
s i s s

d^ idualn Igo .ZW y n ^fn ie  dal

S2SSSHES

Szczepimy ssę

zbiórka — jak dotąd — Idzie

liśmy s^a pąoCd 'wsk^an^'11 adres 
na ul. Więzienna 24 do ob. 
Czarnej, do której obowiąz-

zn^zonych0 odpadków. Oby-

FSV H sr% /3  'snur— *"
ś s t r  b m w  *  
! § : » «  
„ s s ^ ^ s r . z
3S7Lt3&&£dl

Pianowa likwidacjo zan edbeń
R z e f e S f is  w y s i ł k i  Z .  D . R .

ś ’t ; e w n

Udany start 
T e a tru  l io d e g o  Wedasi

^ ilf l
Ccirwy w ie k / od lat 6-ciu do

boWej orkiesyt r j V o r y, -— w y  

n la c ja 0 ^kiełkow a “ bajki o

konferan-

^ J ^ g S U S S ^a s
s s “„k* a j ^ r s

§ § § 1 1
s ^ s ś s s r i i
kierownicy handlowi dla Cen-

g s s idla potrzeb przemysłu wrocław 

‘“ S a d  w

i S S I I l
otrzymują zlkw atoow anie '“1 
wyżywienie. (-^)

svSBSi5w;'1“,a
placu Grunwaldzkiego.mm
s ; | = S - J £

W c z o r a j s z y  c a p s t r z y k

rf
PAŃSTWOWA O

„Wesołe'nutki”

„Pan Damazy"
Kasa czynna od 10-ej do 13-ej 

i od 14-ei 
do przedstawienia.

W y s s a n y  

R e p e r t u a r  k in

Hf?-8

f i ł: n Z : :

„TĘCZA5-3 — Ul KofciUSZlU m

P o r a n k i  i k s o w e

„M SZAW A" — „Biały K eł“ -t

R io fne d yże iry  a p 'e k
„Piastowska" -  Nowowiejska 25

S f F S s t S ?
(tel. 39 71). „

Przenosimy .
B « « ;« ? ó w  P o c z t a c h

Jedynym mankamentem były

s f ę T  jak°'najkrótszych nuofe- 
rów^i powiązanego równie ży-

tffSli
d a t e s n u *

PomarańcieOO^i! 
Cytryny 1003 zł

wane s« po GOO zH a^U o, a 
więc staniały o 200 zł, a cy­
tryny no 1.000 zł (staniały 
o 600 zł). W związku z ob­
niżką ceny -  wzmaga się po 
pyk

'Ł E Z sB ttsĘ lf łls ll
i | p S ^
t E lb ^ S E l
jśEa^H ^lSH

waniu w jedno miejsce określa 
nych działów pocztowych

S z c z e r z ą

Pgfrofa f r s i  dwrawa t. ..C2m«<r

I ^ tsl sS s
JT5JSSS •TSK«!2!“'

s S ^ I , r r ' S S
r - r r s ^ c r

E S r a £ r S ? l

Witle ciekawych eksjianc!ów
p r z > g < i* « ł* « lfśn » y  n a  T a r g i  F o z n a ń s l ł i e

E £H f“”v ; € = S  
is t& r z t^ s r  *

Były tam  m. in. jedyna w 

larnp^aftowyctT d la \o le ja rzy0

f s L S kSŁŁ#S"S;
Wrocławiu. W tym celu^ zgło-

Cejeden  z tak'ch zespołów go-

— do tej 'pory czeka w swojej

A lei3 niestely!V rTz^trnzeńTTaT- 
gów jest ograniczona, cieką-

£ łi s* £ I % E l
Wojska Polskiego, Straży Po- 
S h ™  młodzież szkół

f łr  10|


